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    Wstęp
70. rocznica ludobójstwa na Wołyniu. Wiele różnych emocji budzi samo określenie oraz ta umowna i symboliczna data, przypominająca martyrologię Polaków zamieszkujących tereny polskich Kresów Wschodnich. Zdziwienie i wstyd towarzyszy każdej poważnej refleksji związanej z chęcią upamiętnienia gehenny ludności zamieszkującej dawne województwo wołyńskie. Dominują dwie skrajne postawy: „integrystyczna” — sprzeciwiająca się jakiejkolwiek relatywizacji ocen i „poprawna” — usiłująca za wszelką cenę ułożyć współczesne stosunki międzypaństwowe na dyplomatycznym przemilczaniu kłopotliwej historii, w nadziei na korzyści polityczne i gospodarcze. 
Poza dyskusją pozostają fakty, ze statystykami nie można polemizować. Wiadomo, że w wyniku represji, jakie spadały na Wołynian w okresie II wojny światowej, życie straciło około 120 tysięcy ludzi. Byli wśród nich Czesi, Ormianie, Polacy, Ukraińcy i Żydzi. Jednak główny impet organizacji faszystowskich skierowany został na mieszkańców związanych z polskim żywiołem, dlatego w świadomości zbiorowej utworzył się okrutny i przerażający swym realizmem termin „Rzeź Polaków na Wołyniu”. Nie można relatywizować terminologii określającej zbrodnie przeciw ludzkości, a takie w okresie okupacji niemieckiej i sowieckiej na Wołyniu miały miejsce. Każde działania zmierzające do eksterminacji narodowej, etnicznej czy nawet politycznej musimy zdefiniować jako ludobójstwo. Encyklopedie jasno określają, że tak nazwać należy czynności zmierzające do systematycznego i umyślnego zniszczenia w całości lub części grup etnicznych, rasowych czy wyznaniowych. W szczególności, jeśli dotyczy to ludności cywilnej. I narodowość ofiar nie jest w tym wypadku ważna. Ludobójstwo dotknęło Aborygenów, Cyganów (nazywanych ostatnio Romami), ludność Kambodży, Ormian, Polaków, plemię Tutsi w Rwandzie, Rosjan, Żydów.
Termin genocide, przetłumaczony na „ludobójstwo”, zdefiniował polski prawnik Rafał Lemkin (po wyjeździe do USA podpisywał się imieniem Rafael) w publikacji Rządy Osi w okupowanej Europie. Ta synteza, wydana w języku angielskim w 1944 r., stała się podstawą formułowania prawniczych ocen podczas procesów norymberskich. Społeczność międzynarodowa próbowała się wtedy zmierzyć z oceną niemieckich zbrodni wojennych, głównie faszystowskich, korzystając z terminologii „zbrodnie przeciw ludzkości”. 11 grudnia 1946 r. Zgromadzenie Ogólne Organizacji Narodów Zjednoczonych uznało ludobójstwo za zbrodnię wojenną i zbrodnię przeciwko ludzkości w świetle prawa międzynarodowego. Konwencja ONZ z 9 grudnia 1948 r. „W Sprawie Zapobiegania i Karania Zbrodni Ludobójstwa” również wykorzystuje terminologię Lemkina.
Obecnie często w tekstach naukowych i publicystycznych pojawia się definicja, którą stworzył francuski filozof i politolog Alain Besançon: „Ludobójstwo w sensie właściwym, w odróżnieniu od zwykłej rzezi, żąda następującego kryterium: jest to rzeź zamierzona w ramach ideologii, stawiającej sobie za cel unicestwienie części ludzkości dla wprowadzenia własnej koncepcji dobra. Plan zniszczenia ma obejmować całość określonej grupy, nawet jeśli nie zostaje doprowadzony do końca w rezultacie niemożliwości materialnej czy zwrotu politycznego”.
W świetle owych definicji, mając na uwadze suche statystyki, ale też zamierzenia i skutek zbrodniczego planu, trudno nie nazwać Rzezi Wołyńskiej ludobójstwem. Władysław i Ewa Siemaszko w pracy Ludobójstwo dokonane przez nacjonalistów ukraińskich na ludności polskiej Wołynia 1939–1945 (Warszawa 2000) wyliczają liczbę ofiar na ok. 37 tysięcy. Profesor Grzegorz Motyka, obecnie z Instytutu Studiów Politycznych PAN, krytykowany często przez środowiska Kresowian za „relatywizowanie ocen”, twierdzi w pracy Od rzezi wołyńskiej do akcji Wisła, że łączna liczba Polaków zabitych przez nacjonalistów ukraińskich wynosi około 100 tysięcy.
Konsekwencją określenia terminem „ludobójstwo” zbrodni dokonanych na ludności polskiej przez Ukraińską Powstańczą Armię i inne formacje ukraińskich nacjonalistów w latach 1939–1947 jest uznanie ich nieprzedawnienia, zgodnie z konwencją Zgromadzenia Ogólnego ONZ z 26 listopada 1968 r., regulującą w tym zakresie prawo międzynarodowe, a także zgodnie z prawem polskim. W momencie uchwalania konwencji — warto dodać, że z inicjatywy Polski — mówiono otwarcie wyłącznie o ludobójstwie dokonywanym przez Niemców. Z czasem powszechnie uznawane definicje zaczęto stosować do nazywania mordów w Katyniu, Ponarach (w tzw. dołach pochowano ponad 100 tysięcy ofiar różnych narodowości, jednak głównie Polaków i Żydów z Litwy), stalinowskich czystek etnicznych (np. Wielki głód na Ukrainie). Szeroko mówi się i pisze o ludobójstwie Ormian (choć nie bez sprzeciwu Turcji) oraz o masakrze w Srebrenicy.
Racjonalne wydaje się przyjęcie oficjalnego stanowiska państwa polskiego, nazywającego wprost i potępiającego ludobójstwo dokonane na Wołyniu. Tym bardziej, że jako winnych wskazuje się konkretne ugrupowania, reprezentujące skrajnie nacjonalistyczną postawę. Nigdy i nigdzie nie pada oskarżenie pod adresem całego narodu ukraińskiego. Przeciwnie, tak statystyki, jak i relacje żyjących jeszcze świadków dowodzą niezbicie, że nie wszyscy Ukraińcy brali udział w krwawej czystce, a wielu z nich udzielało pomocy i schronienia zagrożonym polskim sąsiadom. Tymczasem od kilku lat trwają spory — parlamentarne i pozaparlamentarne — o sformułowania, wykorzystujące ofiary wołyńskich rzezi do załatwiania współczesnych i doraźnych politycznych interesów.
Na szczęście idea społeczeństwa obywatelskiego ma skuteczne zastosowanie w realizacji zamierzeń upamiętnienia wołyńskich ofiar ludobójstwa. Organizacje kresowe, stowarzyszenia i fundacje, poszczególne samorządy szczebla wojewódzkiego, a nawet gminnego realizują swoje indywidualne programy. Powstają liczne portale internetowe, poszczególne uczelnie inicjują projekty badawcze, muzea organizują wystawy, odczyty, konferencje. Zapotrzebowanie społeczne na prawdę, obiektywizm ocen i przywracanie pamięci pozwala też wydawcom prezentować coraz to nowe publikacje. Są to albumy, monografie i wyniki badań, wspomnienia. 
Doskonale wpisuje się w ten nurt Marek Koprowski i jego cykl Wołyń. Epopeja polskich losów 1939–2013. Chwała wydawnictwu Replika, że w ten sposób włączyło się w misję oddania czci rzeszy naszych rodaków zamordowanych na Wołyniu. Prochy wielu przedstawicieli naszego narodu bezpowrotnie zniknęły, lecz czas nie powinien zatrzeć pamięci po niewinnie zamordowanych. Relacje publikowane w poszczególnych tomach cyklu ocalą od zapomnienia tych, którzy przeżyli. Przypominają okrucieństwo faszystów ukraińskich i cierpienia niewinnych, mordowanych w imię czystek etnicznych. Opisują też przypadki autentycznego bohaterstwa, samopomocy i samoobrony polskiej oraz wsparcia ze strony niektórych Ukraińców. Ostatni to moment, aby żyjący jeszcze świadkowie dali autentyczne świadectwo, aby ich relacje stanowić mogły podstawę do dalszych badań i poszukiwań. Ich kraina młodości i szczęśliwości już nie istnieje, nie ma tam już nawet reliktów dawnej kultury. Istnieje jednak pamięć, funkcjonuje dziedzictwo, a nawet mitologia miejsc bezpowrotnie utraconych. Byłoby wielką cywilizacyjną szkodą, gdyby ta niezaprzeczalna wartość intelektualna i pamięć Wołynia uległy zatraceniu.
dr Tadeusz Skoczek
Dyrektor Muzeum Niepodległości w Warszawie
Warszawa, maj 2013


„Rzeczpospolita Bielińska” — Leon Laskowski
Leon Laskowski należy bez wątpienia do najstarszych żyjących jeszcze żołnierzy 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej.
— Urodziłem się w 1920 r. w biednej wołyńskiej rodzinie Michała i Teofili Laskowskich w Bielinie — wspomina. — Gospodarstwo, które prowadzili, liczyło tylko 5 ha ziemi, co, jak na wołyńskie warunki, nie było dużo. Rodzice mieszkali tu od pokoleń i można powiedzieć, że byli Wołyniakami z dziada pradziada. Oprócz mnie rodzice mieli jeszcze czterech synów: Jana, Józefa, Stanisława i Bernarda. Byliśmy z braćmi wychowywani przez matkę. Nasz ojciec zmarł bowiem w 1923 r. i mama drugi raz nie wyszła za mąż. W prowadzeniu gospodarstwa pomagał jej najstarszy brat, który w momencie śmierci ojca miał 13 lat. Sam Bielin, jak pamiętam, liczył około 90 gospodarstw i był wsią w zasadzie całkowicie polską. Ukraińskich gospodarzy mieszkało w niej tylko dwóch. Od Włodzimierza dzieliło Bielin jakieś 10 km. Wszyscy jego mieszkańcy zajmowali się rolnictwem. Niektóre gospodarstwa były wielokrotnie większe niż nasze i liczyły 30, a nawet 40 ha. Ich właścicielom powodziło się lepiej, ale też nie należeli oni do bogaczy. W latach trzydziestych, które pamiętam najlepiej, rolnictwo nie tylko na Wołyniu, ale w całej Polsce znajdowało się w głębokim kryzysie. U nas w domu żyło się raczej biednie. Najważniejszą instytucją w Bielinie dla mnie jako dziecka była czteroklasowa szkoła początkowa mieszcząca się w wynajętym prywatnym budynku. Pracował w niej tylko jeden nauczyciel pochodzący z Pomorza, taki Starczewski. Nauka w tej placówce odbywała się w klasach łączonych na dwie zmiany. Trzecia i czwarta klasa, liczące łącznie 40 uczniów, uczyły się z rana, a po obiedzie na naukę przychodziły pierwsza i druga klasa, które także skupiały 40 uczniów. Choć na pozór szkoła w Bielinie mogła z dzisiejszego punktu widzenia wydawać się prymitywna, to uczyła ona dobrze. Nauczyciel dla dzieci i ich rodziców stanowił największy autorytet. 
Jak wybuchła wojna, miałem 19 lat. W marcu 1939 r. stanąłem na pierwszą komisję wojskową. Do służby wojskowej przygotowywałem się od dwóch lat, należąc do „Strzelca”. Organizował on zajęcia z zakresu podstaw wojskowego rzemiosła. Mnie we wrześniu do armii nie zmobilizowano. Bronić ojczyzny poszło natomiast dwóch braci, którzy mieli już za sobą służbę wojskową. Wojny w Bielinie się nie odczuwało. Jej grozę uświadomiliśmy sobie po trzech dniach, gdy Niemcy zbombardowali Włodzimierz Wołyński. Dwa tygodnie później gruchnęła wieść, że od wschodu wtargnęli do Polski Sowieci. Za dwa dni w okolicach Włodzimierza pojawili się owi „wyzwoliciele”. Wokół Bielina znajdowało się wiele kolonii niemieckich i ukraińskich należących, tak jak on, do gminy Werba. Na własne oczy widziałem, jak ich mieszkańcy pozakładali czerwone opaski. Oprócz Ukraińców i Niemców, to samo uczynili żyjący wśród nich Żydzi. Wszyscy się cieszyli, że „Polszcza” się skończyła. Początkowo Sowieci, umacniając swoją władzę, zostawili nas w spokoju. Wszystkich mieszkańców Bielina obłożono oczywiście, w zależności od posiadanego majątku, który dokładnie spisali, podatkami bardzo dokładnie wyliczonymi. Szkołę zamieniono na ukraińską. Już nie pamiętam, co stało się z tym nauczycielem Starczewskim. Chyba wyjechał, ale może go Sowieci aresztowali. Chłopaków w moim wieku zobowiązano do uczestnictwa w kursie języka rosyjskiego i ukraińskiego. Wytłumaczono nam, że wkrótce otrzymamy powołanie do Armii Czerwonej i musimy znać oba języki. Całą zimę chodziliśmy na ten kurs. Zimą 1940 r. z pobliskiej Grabiny, która powstała z parcelacji majątku Ochnówka, wcześniej, jak mi opowiadała matka, należącego do Rosjan, NKWD wywiozło na Sybir osadników wojskowych. Na ich miejscu Sowieci osiedlili Ukraińców z oczyszczanego wzdłuż Bugu pasa przygranicznego. Do Rzeszy wyjechali też wszyscy okoliczni Niemcy, na mocy porozumienia sowiecko-niemieckiego. Sowieci zaczęli też tworzyć kołchozy i sowchozy. Do tych ostatnich włączali ziemię zostawioną przez Niemców. W Bielinie też pojawili się agitatorzy namawiający chłopów do wstępowania do kołchozu, ale żaden kandydat się nie znalazł. Kołchoz w Bielinie nie powstał i do końca sowieckiej okupacji szczęśliwie nikogo nie wywieziono. 
Jak wkroczyli Niemcy i Ukraińcy zaczęli podnosić głowy, nie ukrywając, co zamierzają zrobić z Polakami, w Bielinie powstała konspiracja. Miała ona jednak charakter kadrowy i ja do niej nie należałem. Wstąpiłem do niej w 1943 r., kiedy do placówki samoobrony wstąpili w Bielinie wszyscy młodzi mężczyźni. Taka była konieczność. Inaczej by nas Ukraińcy wymordowali. 11 lipca, gdy uderzyli oni na większość skupisk polskich w powiecie włodzimierskim, chcieli też wyrżnąć dwie polskie kolonie koło Bielina. Z północy i południa otaczały je wsie ukraińskie. Owej krytycznej niedzieli 11 lipca do tych kolonii przyszli Ukraińcy ze wsi z północy i zagnali wszystkich Polaków do stodoły. Gdy ci żegnali się już z życiem, Ukraińcy wszystkich wypuścili i kazali iść zbierać zboże. Ponoć bez tych ze wsi południowych nie chcieli Polaków mordować. Tak przynajmniej wtedy mówiono. Na Bielin wtedy nie uderzono. Była to duża wieś licząca prawie 500 mieszkańców. Zaczęła też do niej napływać ludność z innych polskich wsi z południowej części powiatu włodzimierskiego i tworzyć się baza samoobrony „Bielin”, którą niektórzy nazywali „Rzeczpospolitą Bielińską”. Do naszej samoobrony, oprócz Bielina, należały także kolonia Marianówka Bielińska, wieś Smolarze, kolonie Wodzinek i Wodzinów, osady Kalinówka oraz kolonie Stasin i Sieliski. Dowódcą był starszy ogniomistrz w stanie spoczynku Jan Wyszomirski „Mirek”, członek konspiracji. Broń dostarczano nam z Włodzimierza. Tamtejsze struktury AK wszystko, co zdobyły, kierowały na Bielin. Przez cały dzień i noc trzymaliśmy warty, żeby nie dać się zaskoczyć Ukraińcom. Wszyscy mieszkańcy wsi znajdujących się na terenie naszej bazy udzielali schronienia wszystkim Polakom, którym udało się uciec z miejscowości zagrożonych rzeziami. Dzielili się z nimi pożywieniem czy ubraniami. W domu u Hypsiów urządzono izbę chorych, których leczył Żyd z Włodzimierza, dr Podlipski. W sierpniu 1943 r. Ukraińcy usiłowali rozbić Bielin, ale naszą samoobronę wspomógł oddział żandarmerii polskiej utworzonej we Włodzimierzu i ich atak odparliśmy. Dla większego bezpieczeństwa w Bielinie powstał też jej oddział liczący 15 osób. Stanowił przykrywkę dla naszej samoobrony, a jego obecność ułatwiała posiadanie broni. 
Od początku z samoobroną bielińską współpracował oddział partyzancki dowodzony przez ppor. Władysława Cieślińskiego „Piotrusia”. Krążył on nieustannie po terenie, rozpoznawał zagrożenia, maszerując przez ukraińskie wioski oddziaływał na ich mieszkańców psychologicznie. Ten sam oddział Ukraińcy brali za kilka znajdujących się stale w okolicy. Dzięki temu samoobrona w Bielinie przetrwała, a zgromadzona w niej ludność uniknęła rzezi. 
Od stycznia 1944 r. Bielin stał się bazą dla formowania zgrupowania „Osnowa” 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK. We wsi zorganizowano ośrodek mobilizacyjny i zaopatrzenia. Powstały tu młyny, piekarnie, wiatraki, masarnie, magazyny, zakłady szewskie i rusznikarnie. Formowały się poszczególnie kompanie i bataliony, przesuwane następnie do kolejnych miejscowości. Ja ze swoją kompanią ppor. „Piotrusia” zostałem włączony do batalionu por. „Bogorii”. Otrzymałem w niej jako uzbrojenie automatyczny dziesięciostrzałowy karabin. Nikt w kompanii takiego nie miał i wszyscy mi go zazdrościli. Wyróżniałem się z nim wśród żołnierzy. Drugim takim wyróżniającym się żołnierzem był Zygmunt Maguza uzbrojony w rosyjski ręczny karabin maszynowy. Wykonywaliśmy różne zadania. W pierwszym okresie podzieleni na drużyny pełniliśmy funkcję ubezpieczenia terenu przed atakami Niemców i Ukraińców. Chroniliśmy jednocześnie ludność wsi polskich przed niespodziewanymi atakami UPA. Jeździliśmy też do zniszczonych przez Ukraińców miejscowości, w których gdzieś w piwnicach czy na strychach przetrwali Polacy i trzeba ich było ewakuować. Codziennie praktycznie prowadziliśmy utarczki z UPA bądź z Niemcami. Na wysuniętych posterunkach byliśmy stale ostrzeliwani przez UPA. Patrole band macały nas ogniem, chcąc przekonać się, jaką prezentujemy siłę. Nie odstrzeliwaliśmy się im, czekając na atak z bliska, ale ten nigdy nie następował. 
Nasze dowództwo podejmowało działania przeciwko UPA, ale nie zawsze kończyły się one sukcesem. Próba zlikwidowania bazy UPA w Gnojnie nie powiodła się. Ukraińcy nie dali się zaskoczyć. Naszym oddziałom brakowało jeszcze doświadczenia. Dobrze radzili sobie ci, którzy przed wojną, tak jak ja, należeli do „Strzelca”. Młodzi gubili się na polu walki. Sporo ich ginęło. UPA usiłowało zlikwidować nasze zgrupowanie, uderzając od strony Edwardpola i Karczunku. Udało się nam nie tylko odeprzeć ich atak, ale rozbić ich bazę w Puzowie, poszerzając opanowany przez nas teren. Zlikwidowaliśmy też silny ośrodek UPA w Stężarzycach. W obu tych miejscowościach powstały polskie placówki. 
Pod Wodzinowem stoczyliśmy bitwę z Niemcami. Początkowo Niemcy w zasadzie się nas nie czepiali. Tylko nasze patrole potykały się z Niemcami. W pewnym momencie jednak skierowali przeciwko nam większe siły. W stronę zajmowanych przez nas pozycji ruszyło kilka kompanii Wehrmachtu z Włodzimierza Wołyńskiego, wspieranych przez oddział żandarmerii z Uściługa i policji ukraińskiej, która nie zdezerterowała do UPA. Pierwszy odpór napastnikom dała samoobrona w Karczunku. Była jednak za słaba, by ich zatrzymać. Dzięki jej oporowi ludność polska zdążyła wycofać się z wioski, choć ukraińscy policjanci zgodnie ze swoim zwyczajem strzelali do uciekających. Gdy nasza kompania na saniach ruszyła w stronę Karczunka, dostała się pod ogień moździerzy. Wybuchło zamieszanie, ale „Piotruś” opanował sytuację, formując obronę. Na wzniesienia podciągnięto cekaemy, które celnie zaczęły kosić Niemców. Trzy plutony poderwały się do ataku. Na pole walki przybyły też kolejne nasze oddziały i Niemcy zaczęli się wycofywać. 
W końcu lutego po dużych opadach śniegu, kiedy w zaspach trzeba było brnąć po kolana, Niemcy znów uderzyli i po raz kolejny nasza kompania znalazła się na pierwszej linii ognia. Atak ten oddziały całego zgrupowania odpierały przez cały dzień, wytrzymując uderzenie Niemców, którzy po nastaniu zmroku wycofali się do Włodzimierza. W końcu marca 1944 r., gdy 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK została formalnie powołana, a jej dowódcą został ppłk Jan Wojciech Kiwerski „Oliwa”, dowództwo naszego batalionu przejął od „Bogorii” por. Zygmunt Górka-Grabowski „Zając”, warszawiak, dobry żołnierz. Zanim jeszcze przybył do zgrupowania, Niemcy, gdy zaczynała się bitwa o Kowel, podjęli działania dążące do spacyfikowania zajmowanego przez nas terenu. Stoczyliśmy z nimi bój pod Kapitułką i Stężarzycami. Pod tą ostatnią miejscowością wzięliśmy do niewoli 72 Niemców. Dowództwo niemieckie, chcąc ich odzyskać, dokonało masowych aresztowań we Włodzimierzu Wołyńskim. W sumie wzięli ponad 300 zakładników. Aresztowali również ks. Stanisława Kobyłeckiego, proponując mu podjęcie rozmów o wymianie jeńców na zakładników. Zakończyły się one sukcesem. My wypuściliśmy Niemców, a oni Polaków. Później wraz z czołowymi oddziałami radzieckimi podjęliśmy próbę opanowania Włodzimierza Wołyńskiego, ale niestety Niemcy stawiali bardzo skuteczny opór. Odziały radzieckie, które wdarły się do miasta, dochodząc do dworca kolejowego, zostały przez Niemców wyparte. Również nasze oddziały nie wytrzymały ognia Niemców i też musiały się wycofać. Mój batalion dowodzony przez „Zająca” pozostawał wtedy w odwodzie, ale wkrótce też znaleźliśmy się pod ogniem Niemców. Ci, ruszając do kontrataku, uderzyli na nas w Stężarzycach, gdzie byliśmy okopani nad rozlewiskiem rzeki Stęży. Niemcy nie mogli tu rozwinąć szerokiego natarcia i chcąc się do nas dobrać, musieli przejść groblę, którą skutecznie blokowaliśmy. Odpieraliśmy ich ataki przez osiem dni. Później przerzucono nasz batalion za Turię na stronę zajętą przez Sowietów, ale wróciliśmy w stronę dawnych pozycji, już nie do Stężarzyc, tylko do Lasów Iszowskich. Gdy nasza czołówka znalazła się naprzeciwko Niemców, ci przysłali parlamentariuszy, sugerując, byśmy się poddali. Po godzinie, gdy nie dostali odpowiedzi, ruszyli do ataku. Dostaliśmy się pod silny ogień broni maszynowej i moździerzy, ale dowódca z batalionu „Zając” wsparł naszą kompanię ze skrzydeł dwoma pozostałymi kompaniami. Podjęliśmy kontratak, odpierając Niemców. Dzięki temu z rejonu Bielina, który wcześniej zajmowaliśmy, zdążyliśmy wyprowadzić wielką kolumnę furmanek, w której ewakuowali się jego mieszkańcy, a także ogromna liczba uchodźców, w tym Żydów szukających schronienia przy „partyzantce”. Na tyły wycofał się też szpital zgrupowania. 
W tamtych czasach współpracowaliśmy z Sowietami. Obiektywnie trzeba przyznać, że otrzymaliśmy od nich duże ilości amunicji. Zdecydowana większość naszych żołnierzy miała broń sowiecką, do której brakowało nam amunicji. Miało to dla nas duże znaczenie, bo nie mieliśmy już czym strzelać. Po odparciu niemieckiego ataku, tak jak wszystkie oddziały wchodzące w skład Dywizji, dostaliśmy się w kocioł zorganizowany przez Niemców. Nasi dowódcy podjęli decyzję o przebijaniu się na północ przez tory, których ja z kolegami nie zdołaliśmy przejść.
Przez tory pod Jagodzinem nie udało się przejść około 1600 żołnierzom Dywizji. Wśród nich było kilkunastu oficerów i wielu podoficerów. Tworzyli oni mniejsze lub większe grupy partyzanckie i usiłowali kontynuować walkę. W jednej z nich znalazł się Leon Laskowski. Wraz z nią przebił się za Bug i dołączył do Dywizji na Lubelszczyźnie.
— To było strasznie ciężkie przeżycie — wspomina pan Leon. — Musieliśmy wymykać się licznym obławom i kluczyć na bagnach po kolana w błocie. Często w nocy przez kilka godzin zalegaliśmy w absolutnej ciszy, bo niemieckie pozycje, na które się nagle natknęliśmy, były o 50 m. Wystarczył jeden nieostrożny ruch, by Niemcy wystrzelali nas jak kaczki. Ludzi ubywało. Niektórzy wracali do domu lub na własną rękę chcieli dostać się do Dywizji. Wszystkim dokuczał głód. Nie mieliśmy co jeść. Klucząc wśród bagien, co rusz słyszeliśmy odgłosy obław, organizowanych przez Niemców. Ci, jak wchodzili do lasu, to szli szeroką ławą, bez przerwy przed siebie strzelając. Jak się później dowiedziałem, por. „Jastrząb”, któremu też nie udało się przejść torów, zebrał wielu rozbitków i utworzył nowy oddział, który usiłował przeprowadzić na drugą stronę Bugu. Niemcy gorączkowo na niego polowali, a ten starał się im wymknąć, co zresztą uczynił z powodzeniem. Mojej grupie szczęśliwie udało się wyminąć obławy i dotrzeć do Dywizji. Z nią długo już nie wojowaliśmy. Pod Skrobowem Sowieci nas rozbroili. 
Coś trzeba było ze sobą zrobić. Ja, jak wielu kolegów, postanowiłem wstąpić do wojska. W Lublinie na komisji od razu uznano, że z takiego chłopa jak ja będzie dobry oficer i wysłali mnie do podchorążówki do Zamościa. Spędziłem w niej tylko dwa tygodnie. Wraz z kilkoma kolegami z Dywizji zetknąłem się w niej z miejscowymi chłopakami z Lubelszczyzny, zmobilizowanymi z poboru. Jak się dowiedzieli, że wstąpiliśmy do szkoły na ochotnika, to jeden od razu prosto z mostu wypalił: A czego wy durne tu przyszli? Szybko zrozumieliśmy, co ten chłopak miał na myśli. Informacja zaczęła nas prześwietlać. Wzywano wszystkich na przesłuchania, pytano, gdzie byli w partyzantce, jakie mieli stopnie, jakie pseudonimy, kto był dowódcą oddziału itp. Uznaliśmy, że nie ma na co czekać i trzeba uciekać. Naciągnęliśmy czapki na głowy i zbiorowo daliśmy nogę. Poszliśmy, jak to się mówi, w kraj. Nie mieliśmy żadnych kontaktów w terenie i UB szybko nas wyłapało. Siedzieliśmy w 40 w jednej ciasnej celi, zżerani przez pluskwy, wszy i wszelkie insekty. Nocami wzywano nas na przesłuchania. Na pierwszym z nich dowiedziałem się, że jestem sukinsynem. Jak mnie aresztowali, to znaleźli przy mnie zdjęcie starszego brata w mundurze żołnierza Armii Czerwonej. Śledczy, który mnie przesłuchiwał, jak zobaczył to zdjęcie w moich aktach, od razu zapytał, kto to jest? Odpowiedziałem, że brat! Brat?! zdziwił się tamten. Powiedziałem, że mój brat w 1941 r. poszedł bronić radzieckiej ojczyzny. Ten wtedy oświadczył mi: Brat jest czerwony, a ty sukinsyn! Pomyślałem, że teraz dadzą mi łupnia! Na przesłuchania wzywali mnie przez sześć tygodni, ale nie bili, strasznie tylko krzyczeli. Co rusz nazywali mnie sukinsynem, ale nie bili, nie torturowali. Nie mogli mi udowodnić, że brałem udział w jakiejś konspiracji antykomunistycznej, bo nie brałem. Ze szkoły podchorążych owszem, uciekłem, ale było to przed przysięgą i nie kwalifikowało się jako dezercja. Bo za nią w najgorszym razie dostawało się kulę w łeb. Wraz ze mną siedzieli Niemcy, których też ostro przesłuchiwali. Nie mogli jednak za bardzo się nad nimi wytrząsać, bo nie znali języka niemieckiego. Wrzeszczeli na nich, ale ci nic nie rozumieli. Był wśród nich jakiś Ruski, który trochę znał niemiecki i usiłował tłumaczyć. Niewiele z tego im wychodziło i wściekali się jeszcze bardziej. Jak któryś z naszych poszedł później na przesłuchanie, to się na nim wyładowywali…
Mnie zwolnili ostatecznie po sześciu tygodniach za sprawą brata, tego z Armii Czerwonej. UB go ścignęło, by potwierdzić moją tożsamość. Gdy brat to uczynił, zostałem zwolniony. Wyszedłem strasznie wychudzony, ledwo trzymając się na nogach. Najpierw zamieszkałem w Grabowcu, w którym żyła moja matka. Niemcy jeszcze przed nadejściem frontu przesiedlili wszystkich mieszkańców Bielina na drugą stronę Bugu. Tu poznałem dziewczynę, uciekinierkę z okolic Sarn, z którą wziąłem ślub. Wkrótce przenieśliśmy się do Lipnika, w którym mieszkam już 67 lat. Zajmowałem się prowadzeniem gospodarstwa rolnego o powierzchni 10 ha. Byłem jako chłop i żołnierz AK człowiekiem nie drugiej, ale trzeciej kategorii. UB, a później MO, stale interesowało się moją osobą. Najgorzej było tuż po wojnie, gdy działała w okolicach Hrubieszowa antykomunistyczna partyzantka. Później „opieka” nade mną nieco zelżała, ale za to zaczęło się namawianie, bym wstąpił do kołchozu. Nie miałem na to najmniejszej ochoty, więc usiłowano mnie do tego zmusić. Tak jak wszyscy, płaciłem wysokie podatki, a w ramach dostaw obowiązkowych musiałem praktycznie za darmo oddawać państwu ogromne ilości mleka, mięsa i buraków cukrowych. Ciężko z żoną pracowaliśmy, a żyliśmy biednie. Mieliśmy bowiem pięcioro dzieci. Często więc nie mieliśmy co do garnka włożyć. Dzieci miały kłopoty z dostaniem się do szkół. Z biegiem lat sytuacja się trochę poprawiła, ale nigdy do końca. Jak jeden z synów chciał wstąpić do Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Lotniczych w Dęblinie, to go nie przyjęli. Był członkiem aeroklubu i spełniał wszystkie formalne i zdrowotne wymogi, ale milicjant z posterunku wydał o naszej rodzinie złą opinię i syna do Szkoły Orląt nie przyjęli. Został pilotem, ale w aeroklubie.
Obecnie, jako członek Hrubieszowskiego Środowiska 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK, Leon Laskowski mimo wieku nadal bierze aktywny udział w jego działalności. Zdrowie mu jakoś dopisuje, choć, jak wszyscy w jego wieku, musi już łykać tabletki. Zawsze przychodzi na zebrania i różne środowiskowe imprezy czy spotkania.
— Niestety moja aktywność sprowadza się obecnie głównie do uczestnictwa w pogrzebach towarzyszy broni — ubolewa. — Co rusz przychodzą zawiadomienia, że umarł kolejny kolega, mieszkający na Lubelszczyźnie. Trzeba jechać, żeby odprowadzić go na wieczną wartę. Jest nas niestety coraz mniej. Za parę lat odejdziemy wszyscy.
Leon Laskowski stara się też, by pamięć o tragedii wołyńskiej ludności nie zaginęła wraz ze śmiercią ostatnich jej świadków. Spotyka się często z młodzieżą i opowiada o tym, co widział na własne oczy. Ma do tego niezbywalne moralne prawo. Nie tylko dlatego, że był żołnierzem 27 WDP AK. Jego rodzina na wołyńskiej ziemi złożyła obfitą daninę krwi.
— Ponad 20 osób z mojej dalszej rodziny zamordowali Ukraińcy — wspomina. — Od ich noży, siekier i cepów zginęło wielu moich kuzynów, wujków i ciotek mieszkających w powiecie włodzimierskim. Z kilku rodzin nie ocalał nikt. Niektórzy moi kuzyni np. w Porycku zostali zamordowani w sposób wyjątkowo podstępny. Jakiś znajomy Ukrainiec ostrzegł ich o przygotowywanym mordzie Polaków i zaproponował, że ich ukryje. Uczynił to tak skutecznie, że przepadli po dziś dzień. Najzwyczajniej ich zamordował. Nie wiadomo nawet, gdzie są ich groby. Rodzice tych moich kuzynów, czyli wujek i ciocia, nie byli tak naiwni i nie wierząc Ukraińcom, wraz z dwiema córkami uciekli z wioski. Dzięki temu przeżyli. Pamiętam, jak rozpaczali inni ludzie, którzy utracili bliskich zamordowanych przez Ukraińców. 
W Bielinie do naszej kompanii przystał Ukrainiec, któremu jego właśni ziomkowie zamordowali żonę i dwoje dzieci. Żona była Polką i Ukraińcy kazali mu ją zarżnąć razem z dziećmi. Odmówił, wtedy przyszli do jego domu i na jego oczach zabili mu rodzinę. On jakoś wyrwał się im i przystał do nas, bo chciał się mścić. Chciał dopaść morderców swojej rodziny. Dowódca kompanii przyjął go, ale broni mu nie dał, bo bał się, że narobi jakichś kłopotów. Pamiętam, że któregoś dnia w czasie patrolu złapaliśmy dwie Ukrainki należące do bandy UPA. Ów Ukrainiec rozpoznał je jako rezunki uczestniczące w mordach i od razu powiedział: Dajcie karabin! Jeden z kolegów miał takiego mauzera z bagnetem. Ten Ukrainiec mu go wyrwał i tym bagnetem zabił obie Ukrainki. Wszyscy stali jak zahipnotyzowani i nie wiedzieli, co mają robić. Ukrainiec ten przeżył wojnę i mieszkał później koło Włodzimierza. 
Po wojnie kilkakrotnie byłem na Wołyniu. Raz prywatnie, a później kilkakrotnie z kolegami ze środowiska. Będąc prywatnie we Włodzimierzu, wybrałem się do Bielina, zobaczyć, co zostało z mojej rodzinnej wsi. Okazało się, że Bielin istnieje nadal, choć zupełnie zmienił wygląd. Ukraińcy zagęścili jego zabudowania. Wszystkie okoliczne kolonie rozebrali, a domy przenieśli do Bielina. W samej wsi wyszedł do mnie na ulicy jakiś starszy Ukrainiec, który piękną polszczyzną zapytał, czy byłem tu podczas wojny. Okazało się, że przed wojną chodził do polskiej szkoły, która dobrze nauczyła go państwowego wówczas języka. 
Leon Laskowski
Hrubieszów, styczeń 2012
Były to: wstęp dra Tadeusza Skoczka oraz relacja Leona Laskowskiego, stanowiące fragment książki Marka Koprowskiego Wołyń. Epopeja polskich losów 1939-2013. Akt III.
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